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Nowy samolot sportowy zbudowany przez 
braci Działowskich w Bydgoszczy.

Mechanicy lo tn icy  bracia Działowscy w Bydgo­
szczy znani są już w  krajowych sferach lotniczych 
z konstrukcji bezsilnikowego szybowca „ Bydgosz­
czanka", k tó ry  i  próbnych wzlotów dokonywali w 
ubiegłym roku. M łodzi konstruktorzy pracowali od 
roku blisko nad nowym typem  samolotu sportowego 
i jak  donosi prasa bydgoska, wykończyli dzieło swoje.

Jednopłatowiec sportowy z siln ikiem  Haacke 
30 mh (avionetka) zbudowany przez braci Działows­
kich ma 8,40 m rozpiętości i 5 50 m długości o po­
wierzchni nośnej l i  m  kwadratowych.|Nowy ten typ  
samolotu skonstruowany jest w  ten sposób, że ma 
skrzydła konstrukc ji drewnianej, obciągnięte płótnem, 
kad łub  zaś konstrukcji metalowej, również obciągnię­
ty  płótnem, przez co jest bardzo lekki (240 kg.), 
chociaż udźwignąć może w  locie 160 kg czy li 2 oso­
by. Miejsce p ilo ta  znajduje się w  kadlub'e za skrzy­
dłem, a niejsce dla pasażera z przodu kadłuba, w  
spejalnie na ten cel urządzonej zamkniętej kabinie. 
Przeciętna szybkość tego samolotu braci Działowskich 
około i00  km  na godzinę.

Pierwsze próby, przeprowadzone w  ubiegły po­
niedziałek przez sierżanta Myślewskie^o, dały nad­
zwyczaj dodatnie rezu lta ty. Ayionetkę cechuje 
wielka nośność, bezpieczeństwo w  locie i  stosunkowa 
łatwość prowadzenia obsługi. Ściślejsze próby szyb­
kości, wznoszenia się, wysokości i szybkości przy lą­
dowaniu i starcie, wreszcie maksymalnej i m inim alnej



szybkości w locie poziomym nie mogły być przepro 
wadzone w poniedziałek z powodu nieodpowiednich 
warunków atmosferycznych. W każdym razie jUż z 
pierwszego lotu można przypuszczać, że wypadną one 
bardzo pomyślnie.

Ze względu na to, że avionetka braci Dzialows- 
kich jest oszczędna w paliwie, łatwa w obsłudze i ta­
nia w budowie, mamy tu nie wątpliwie do czynienia 
z projektem samolotu badzo użytecznego i nadające­
go się specjalnie dla celów sportowych, który z nie- 
licznvcb dotychczas w Polsce prób tego rodzaju kon 
strukcji odnieść powinien największy sukces.

Avionetka ta j*st stosunkowo niedroga, bo koszt 
jej budowy wraz z motorem wynosi około 4000 
złotych.

Bracia Działowscy zbudowali swój samolot wła 
snym kosztem przy drobnej tylko pomocy ze strony 
miejscowego koła L. O P- P- w wojskowych warszta­
tach lotniczych na Lotnisku Bydgt skiem

Sądzimy, że pracy br. Działowskich powinny 
przyjść z większą pomocą te sfery polskie, które in­
teresują się rozwojem lotnictwa, a w'ęc przedewszy- 
stkiem L. O P. P.

Czterdziestolecie motoru i sam ochodu.
Pierw szy  wóz sam ochodow y rozpoczął budo­

w ać z wiosną w  roku 1885 Dr. Karol Benz. Począt­
kowo realizow ał w w arsztacie w łasnym  pom ysł mo­
toru benzynowego, co mu szło bardzo ciężko. W ó­
zek, zatrzym ujący się co kilka kroków, trzaskający 
i stękający, był przedm iotem  śmiechu zgrom adzają­
cych się za jego ukazaniem grom ad ludzi.

Naturalnie nikt nie przeczuw ał wów czas, że w 
niedalekiej przyszłości m otor ten zapanuje wszech- j 
władnie na lądzie i morzu, a naw et królem powie­
trza zostanie.

Tym czasem  w ynalazca coraz więcej udoskona­
lał swój m otor i niedługo już jechał sto i więcej m e­
trów  bez defektu. Ale ludzie, k tó rzy  zresztą nigdy 
praw ie nie byli wobec w ynalazków  nastrojeni p rzy ­

chylnie, poddawali pierw szego automobilistę najo­
strzejszej krytyce. Często słyszało się podrw iw ania i 
ubolewania, „jak człow iek inteligentny może siadać 

m arne£0 , hałasującego nie do w ytrzym a- 
ma, kiedy przecież dosyć jest koni, woźniców i fur­
manek ?

Z czasem, ze lot) m etrów  czyniły się kilom etry, 
szybkosc jazdy m otoru stale się zwiększała, a dr. 
Benz coraz częściej w racał z w ycieczek sw ych mo- 
torem, spraw nie funkcjonującym, co było praw dzi­
w ą niespodzianką dla wyczekujących gapiów. W  
tym  sam ym  już roku, t. j. z końcem roku 1885 Benz 
wynalazek swój opatentow ał, dając początek nor­
malnemu rozwojowi automobilizmu, k tóry  dziś 
triumfalnie przechodzi przez św iat, opanow yw ując 
najszersze przestrzenie.

Taiemnica stali indyjskiej.
Każdy z nas słyszał o t. żw. stali damasceńskiej,, 

tej słynnej stali, z której wyrabiano tak doskonałą 
broń sieczną, odznaczającą się przy maksymalnej 
twardości wielką elastycznością i kujnością.

Do jej wyrobu używa się stali surowej t. z w. 
indyjskiej.

Przez dłuższy czas tajemnica wyrabiania stali 
damasceńskiej i indyjskiej była w Europie mało 
znaną i nawet obecnie przeróbka stali indyjskiej 
nie jest dostatecznie zbadaną i nadal jest otoczoną 
jakby nimbem tajemniczości.

T rzeba zaznaczyć, że stal dam asceńska ma swe 
zalety bez żadnego hartowania.

Jakkolwiek wiadomości p  wyrobie indyjskiej 
stali są bardzo skąpe, możemy zakomunikować 
stwierdzone ,obecnie następujące dane.

Stal indyjską wyrabia się z rudy zmieszanej z 
węglem w tyglach lub poprostu przetapia się żela­
zo z dołączeniem  węgla.

Stopiony m aterjał powinien przez dłuższy o- 
kres czasu żarzyć się poczem bardzo powoli sty -‘ 
gnąć. W łaśnie cały sekret polega na; odpowiedniem 
wytrzymaniu m aterjału  w tych stadjach przeróbki

Indyjskie żelazo surowe wyrabia się w formie 
bryłek wagi około 900 gramów; w handlu znane 
jest pod angielską nazwą „W ooz".

Mówiąc o tajemniczym indyjskim metalu, m u­
simy również odsłonić nieco tajemnicę stali dama­
sceńskiej.

Indyjskie żelazo hartuje się znaczną za­
wartością węgla i zawiera Fe nadzwyczaj czyste. 
Przerabiane na stal damasceńską, według opisów

podróżników, którzy studjowali wyrób kling dam a­
sceńskich uskutecznia się w sposób następujący.

M aterjał po kilkakrotnem  żarzeniu się po 24 
godzin każdorazowo w stanie rozżarzenia do 700 
—750°C., czyli do czerwoności, przerabia się przy 
pomocy kucia. Sekret polega na ścisłem stoso­
waniu danej tem peratury oraz na pewnym sposobie 
roboty kuźniczej.

Na powierzchni klingi ze stali damasceńskiej
0 zawartości 1,50/0 węgla widzimy na  ciemnem tle 
występujący charakterystyczny rysunek z zaokrą­
glonych błyszczących grubszych i cieńszych linij.

Zwykła stal, o ileby zawierała powyższy o/0 
węgla, odznaczała by się wprost odmjennemi wła­
ściwościami, mianowicie byłaby przedewszystkiem 
zupełnie kruchą.

Pod m ikroskopem  jednak udało się stwierdzić 
strukturę stali, składającej się z systemów globoi- 
dainych ziaien cementytu w ferrycie coś w rodza­
ju perlitu ziarnistego, który również wyrabia się i 
u  nas, lecz zawiera, znacznie mniej węgla, bo tylko 
0,90/0. Perlit ziarnisty tak samo wytwarza się dzię­
ki żarzeniu metalu przy ściśle określonej1 stałej tem ­
peraturze, lecz własności perlitu daleko odchodzą 
od własności stali damasceńskiej.

Surogat stali damasceńskiej wyrabiany jx>d ta 
nazwą w Europie przy pomocy składania prętów 
żelaznych pewnego kształtu o różnej zawartości wę­
gla, zgrzewania, wyginania i ponownego składa^ 
nia 1 zgrzewania jest li tylko m ałoudolną imitacją
1 obeenje nawet został zarzucony. Inż. Afba.



Przypomnijmy sobje dobre stare czasy, kiedy 
ludzkość podróżowała nawet w najodleglejsze stro ­
ny przy pomocy prymitywnego dyliżansu — ka-> 
rocy zaprzężonego w 4—6 koni. W ynalazczość w 
kierunku ulepszenia środków komunikacji poszła 
przedewszystkiem w kierunku budowania szos. 'Pó­
źniej zjawiły się tor kolejowy, lokomotywy, elektry­
czność i samoloty. Tak samo i miejskie środki 
kom unikacyjne przeżywały swe fazy rozwoju od 
zwykłej dorożki, do karocy, omnibusu konnego i 
tram waju elektrycznego.

Lecz wynalazczość ludzka idzie dalej.
W iemy, że pociągi międzymiastowe już od' dość 

dawna posiadają wagony jadalne, dąjąc tern dowód 
troskliwości o podróżnych w czasie drogi.

Obecnie w Niemczech powstał nowy pomysł, 
praktyczność którego najlepiej oceni czas.

„Rheinische Bahngesellschaft“ zastosowało na 
swych linjach m iejskich i zamiejscowych, tami gdzie 
podróż odbywa się po nad V3 godziny wagony ja ­
dalne.

Zasadą tej innowacji jest chęć zaoszczędzenia 
pracownikowi, powiedzmy rano, czasu na spożycie 
śniadania, korzystając bowiem z jadalnego wozu 
tramwajowego pracująca daleko od swego mieszka­
nia osoba nie potrzebuje już tracić czasu na spo­
życie śniadania w domu, m ając kawę i bułeczkę 
podaną w wozie tramwajowym.

W ewnętrzne urządzenie wozu jadalnego tram ­
wajowego jest wzorowanym na urządzeniu wago­
nów restauracyjnych kolejowych z tą różnicą, iż 
,,kuchnia" jest zaopatrzona, we wszystkie ostatniej
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Jadalne wagony tram w ajow e.

doby wynalezione automatyczne aparaty do robie­
nia kawy, herbaty itp. na „elektryczności11.

Wóz jadalny w swych głównych częściach jest 
zrobiony z żelaza i okryty mocną' blachą 2—3 mm

Długość takiego wagonu wynosi 10,700 m. przy 
szerokości 2,300 m. i wysokości 2,746 m. (wew- 
nątrz). W ysokość wagonu od górnego brzegu iszy- 
ny do kantu dachowego wagonu równa' się 3,760 m,

W ielkość zajętego przez bufet miejsca ~  3 X 
1,050 m.

Rozstawa kół wozu wynosi 2,00 m.
Przestrzeń pomiędzy kołami ma długość =  7 5'jO m.
W agon jadalny jest skonstruowany na 32 (sie­

dzących pasażerów, 12 stojących na platform ie, 4 
stojących we wozie i waży 17.500 kg.

W ewnątrz kanapy są obciągnięte ładnie wy-, 
robioną skórą. Duże okna dają dostateczną ilość 
światła a wieczorem przyświecają elektryczne wf 
kandelabrach lampy.

Pasażer w czasie swej krótkiej podróży może 
dostać piwo, wino i inne zimne napoje jak zarów­
no mleko, herbatę, kawę, czekoladę itp. oraz go­
rące kiełbaski, mięsne potrawy, zupy itp.

Kuchnia działa przy pomocy elektryczności o- 
trzymywanej z ogólnej sieci tramwajowej.

W prowadzenie tego rodzaju wozów rozumie się 
samo przez się m a poważne znaczenie 'dla wygód pa­
sażerów i można być pewnym, iż z czasem i na 
naszych linjach tramwajowych, łączących oddalone 
od siebie dzielnice m iasta, te wagony znajdą zasto­
sowanie, wytwarzając konkurencję kawiarniom  i 
restauracjom . Inż. Alba.

Udoskonalenie lotnictwa.
De la C ierva — lo tn ik  h iszpańsk i zbudow ał osobliw ej 

k o n s tru k c ji sam olot. Z ao p a trzy ł on sw ój sam olo t w  sk rz y ­
d ło  m otorow e w e form ie w ach la rza  i um ieścił je  w e środku  
k o rp u su  sam olo tu . D zięk i k o n stru k c ji i um iejscow ien iu  
sk rz y d ła  m otorow ego, sam olo t może w zb ijać  się w  pow ie­
trze i spuszczać pionow o, a naw et zaw isnąć w pow ie­

t r z u  przez  d łuższy  czas nieruchom o.
D nia  2. lu tego  na lo tn isk u  V illacoublay , w ykonano lo ty  

dośw iadczalne, k tó re  dały  bardzo dobre w yn ik i. L o tn ikow i 
udało  się  rzeczyw iście k ilk a k ro tn ie  podnieść w g ó rę  i 
spuścić, zupełn ie  pionowo o raz  zaw isnąć sam olotem  w p o ­
w ie trzu  ponad godzinę czasu.

Elektrolityczne żelazo.
O statn io  zaczyna się w prow adzenie now ej m etody  w y ­

robu technicznie czystego żelaza przy  pomocy elek tro lizy .
P od technicznie czystym  m a te rją łem  należy rozum ieć 

m eta l zaw iera jący  m in im alną  ilość zanieczyszczeń. U żyw a 
się ta k i m eta l zw ykle do w yrobu  specjalnych stopów , k tó re  
w y m ag ają  najlepszych  w łasności m echanicznych.

T echnicznie czyste żelazo służy, jako  m a te r ia l do w y ­
konania  nap rz . b lach  do w yrobu  m aszyn elek trycznych , 
gdzie n iezbędną je s t jednolitość m a te r ia łu , r u r  bez szw u, 
d ru tu  i t. p.

Żelazo ta k ie  dotychczas było w yrab ianem  w A m eryce, 
zw yk łem i sposobam i hu tn iczem i z tą  różn icą , iż specjalną 
uw agę zw raeało  się na  s ta ran n e  i ostrożne  w ykonanie z 
na jlepszych  surow ców  p rzy  pomocy pew nej reg u lac ji p ro ­
cesów hu tn iczych . W iem y ja k  w ysoko pod tym  w zględem  
sto i p ro d u k c ja  w A m eryce i d la  tego  nic dziw nego, że 
A m erykan ie  osiągnęli 99,8 0/0 zaw artośc i czystego że laza  (Fe) 
w  techniczno czystym  m eta lu .

Elektrolityczne żelazo nie w ym aga ta k  w ielkich ' z a ­
chodów  jak  o trzym an ie  że laza  hu tn iczego . W yrab ian ie  d o ­
konu je  się z n eu tra ln y ch  soli żelaza, przyczem  o trzym any 
su row y e lek tro lityczny  m eta l zaw iera  znaczną ilość w o ­
doru , k tó ry  je s t pobocznym  p ro duk tem  przy  e lek tro liz ie .

W obec tego , iż  pow yższy gaz  je s t w  s to su n k u  do m e ta lu  
w  pew nym  stan ie  zw iązanym , p rze to  odm ienia nieco w ła śc i­
wości że laza, n ad a jąc  m u k ruchość  i w iększą  tw ardość. 
Surow e e lek tro lityczne  żelazo w yżarza  się p rzy  900° C, na 
sk u tek  czego gazy  w  niem  zaw arte , w y d z ie la ją  się, a  żelazo 
zysku je  na  ciągliw ości i m iękości. C ały  proces w ym aga w ie l­
k iej ostrożności, gdyż inaczej p rzy  n ie jedno litem  p ro w ad ze­
n iu  go, o trzy m u je  się m a te r ia l podzielony na w arstw y , co 
odpow iada p rzerw om  p rzy  e lek tro liz ie , oraz ch a rak te ry zu je  
się naogó ł s ła b ą  s t ru k tu r ą  żelaza.

E lek tro lity czn e  żelazo zb liża  się i to  bardzo  znacznie 
do chem icznie czystego F e , zaw iera jąc  99,95% czystego Fe, 
a n aw et i w ięcej, czyli je s t o 0,15o/o więcej zbliżone do 
chemicznego Fe niż żelazo tachn. czyste wyrabiane sposo­
bem hutniczym.

Z dom ieszek należy w ym ienić fosfor, k tó reg o  ilość 
jednak  je s t m in im alną  (około 0,01% ), szkod liw ej zaś s i a r ­
ki. e lek tro lity czn e j żelazo nie posiada w cale.

W ogóle trz eb a  zaznaczyć, iż  w  k w es tji w yrab ian ia  
ehem. czystych m e ta li w  o s ta tn ich  czasach e lek tro liza  z ro ­
b iła  w ielki p rz e w ró t w przem yśle , a le  rów nież jeszcze 
nie w ypow iedziała  w technice sw ego o s ta tn iego  słow a.

Inż . Alba.



Elektryczna skrzynka kuchenna.
Elektryczna skrzynka kuchenna zyskuje coraz więcej 

zwolenników, osobliwie w krajach o silnie rozwiniętej e- 
lektryfikacji, jak np. Szwajcarji, Szwecji, Ameryce Połn. 
i t. d.

Aparat ten gotuje automatycznie potrawy. Gdy zaś 
temperatura dochodzi do z góry oznaczonej wysokości, w y­
łącza prąd automatycznie, zastawiając równocześnie dalsze 
nadmierne ogrzewanie. Można więc zrana nastawić wszy-
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stkie pożądane potrawy, i swobodnie udać się do pracy 
lub za interesami, a w południe lub wieczorem przyjść do 
gotowego obiadu.

Trzeba tylko jeszcze udoskonalić maszynki do czysz­
czenia, obierania i krajania różnych surowych artykułów  
spożywczych i dostosować do automatycznej elektrycznej 
obsługi, a nasze stare, uczciwe, ludzkości dobrze zasłużone 
kuchnie będą mogły zażywać zasłużonego spokoju w lamusie 
lub muzeum.

Maszyna wprowadzająca przewrót w drukarstwie.
Według wiadomości z Londynu, w ostatnich cza­

sach dwóch Anglików zrobiło cudowny wprost wyna­
lazek, jakim jest fotografii zna maszyna drukarska, 
k tó ra  sama dobiera pisma, składa, skraca lub rozszerza 
wiersze, a nawet, przeprowadza korektę. Inżynierowie 
londyńscy pp J  R August i E. A Hunter którzy ma­
szynę tę wynaleźli o wypróbowaniu jej nic dotychczas 
nie donoszą. Znamy ją więc tylko z fotografji i opisu.
0  ile jednak nadzieje pokładane w niej nie zawiodą, 
przewyższy ona wielokrotnie pod względem wartości 
maszynę zecerską ,,Typar“ o której niedawno praca 
szeroko się rozpisywała. W drukarstwie wywoła ona 
przewrót zupelnv, gdyż z chwilą gdy zacznie funkcjo­
nować normalnie, cały legjon zecerów okaże się 
zbytecznym. Drukarnie będą posługiwać się tylko 
maszynami fotograficznemi, oraz maszynkami pomoc- 
niczemi, należy w k c  spodziewać się że oprócz perso­
nelu drukarskiego — cały inwentarz ołowiano-mosiężny 
pójdzie w odstawkę.

Dla zaspokojenia ciekawości Szan. Czytelników 
postaramy się w miarę możności ob aśnić konstrukcje
1 mechanizm owej , cudownej maszyny*', otóż maszt na 
ta  niema nic wspólnego z czcionkami, lub odlewaniem 
tychże, posługuje się tylko przesuwalnym filmem na 
którym  odbijają się poszczególne litery za pomocą 
naciskania tastry  klawjatury. Odbite litery dostają 
się dro^ą fotograficzną na film i na tem polega właś­
nie cała wartość wynalazku pociągaiąca za sobą . nie 
omylność i łatwość1' poprawiania błędów, oraz olbrzy­
mi wybór pism, znaków i t. d.

Mas yna jest urządzona tak precyzyjn’e. że za 
naciśnięciem danego klawisza film ustawia się odpo­
wiednią czcionką przed objektywtm aparatu fotogra­
ficznego, mającego kształt lunety i również jak on 
rozsuwalnego. Naciśnięcie osobnego klawisza podnosi 
lub zniżę cały film, tak, że dowolna litera z dowolne­

go rzędu zjawia się przed objektywem. Naciśnięcie 
innego tastru  zesuwa względnie rozsuwa kamerę przez 
co z jednej i tej samej litery można przez odpowied- 
dme ustawienie kamery uzyskać cdbitki różnej wiel 
kości i przez to ilość kombinacyj znaków mnożyć 
wprost w nieskończoność. y

Zmienia ona z błyskawiczną szybkością pisma 
i z równą szybkością je wybiera. Dzieje się to w ten 
sposób, że z drugiej strony lunety fotograficznej 
zna duje się arkusz, sporządzony ze specjalnej masy 
na którym odbija się momentalnie sfotografowana 
litera, z liter tych tworzą się wiersze, a gdy kilka 
stron zapełnią poddaje się je działaniu offse­
towemu.

Ma ona jeszcze i tę właściwość, że sama prze­
prowadza korektę, a mianowicie litery przesuwające 
się na zadrukowanym pasku poprawić można łatwo 
przez naciśnięcie tastera blędowego — naciskając 
równocześnie odpowiednią czcionkę, która na przesu­
wającym się filmie trafia w odpowiednie naświetlone 
na czas ten, miejsce. Wszystko to dzie,e się szybko 
automatycznie, również w ten sam sposób regulu je  de 
szerokość wiersza.

Najważniejszą jednak zaletą tego fenomenalnego 
wprost wynalazku jest, że maszyna ta, poruszana za 
pomocą elektryczności może drogą radjotelegrafji d ru­
kować na odległość w ten sposób, że czcionki naci­
skane w Londynie, mogą odbić się w Paryżu, W ar­
szawie itd na takiej samej maszynie.

Narazie jak zaznaczyliśmy wyżej, nie znamy re ­
zultatów prób przeprowadzanych z tą  maszyną, wia­
domościami o nich podzielimy się chętnie z gronem 
Szan Czytelników w przyszłości, w każdym razie 
jednak, gdyby okazało się to  wszystko prawdą — 
należy oczekiwać zupełnego przewrotu w drukarstwie

J. N.

Metalizacja skór,
Każdy z nas podziwiał i podziwia piękne wy­

roby skórzane ozdobione rysunkam i złotemi i jja- 
snosrebm em i lub całkowicie pokryte błyszczącą a l­
bo m atową warstewką m etalu. Przypominając so­
bie wszelkiego rodzaju wenecjańskie wyroby skó­
rzane tak  m isterne i estetycznie wypracowane 
mimowoli przychodzi na m yśl — dla czego u nas 
tych rzeczy się nie wyrabia. Przecież mamy do­
brych artystów  dekoracyjnych, którzy potrafią dać 
nie mniej piękne wzory, a  jednak jakoś z naszemi 
wyrobami skórzanemi artystycznie ozdobnemi bar- 
dao słabo.

Pojedyncze srebrzenie lub złocenie skór odby­
wa się przy pomocy chromo-żelatynowego rozczy- 
nu, wzgl. mąsy przeniesionej na oczyszczoną i do ­
brze wymytą skórę. N a piasę tę; nakłada się płatek 
m etalu (naprz. cienki arkusz złota) i skórę wysta­
wia się na słońce stroną niemetalową do góry. W  
ten sposób m etal trwale i mocno przylgnie do 
skóry.

Jest to sjx>sób mechanicznego pokrywania skór 
warstwami metali. Poniżej podajem y sposób m e­
talizacji skóry w jej całej grubości przy pomocy: 
galwanizowania.



Do tego celu z początku skórę gotuje się w 
rozpuszczonych ul kul juch lub też odpowiednich kwa­
sach, później pokrywa się z jednej strony warstwą 
przewodząca elektryczność i przyłącza się do lu- 
jemnego bieguna elektrolitycznej kąpieli, w której 
za anodę używa się metalową płytę (metal, którym  
skóra m a być m etalowaną).

Napięcie i siła prądu muszą być tak regulo­
wane, ażeby m etal, znajdujący się w solach kąpie­
lowych, osiadał na skórze w krystalicznej formie.

Musi się zważać, ażeby warstwa, k tórą skórę 
pokrywa się przed galwanizowaniem, zawierała nąj 
lepszego gatunku drobnoziarnistą grafitową m asę

Chcąc, ażeby skóra była tylko częściowo g a l­
wanizowaną, naprzykład dla tworzenia na niej1 b ron­
iowych, srebrnych lub niklowych rysunków, należy 
w danym  wypadki, pokrywać warstwą przewodzącą 
prąd tylko te miejsca na które m a m etal osiąść. ‘

W  jednym  z następnych numerów podamy 
szczegółowy opis galwanizowania skór z dołącze­
niem niezbędnych przepisów, obecnie zaś zaznaczy­
my, zie u n a s  z powodzeniem m ożnaby uprawiać d o - 

wyzszy przemysł, gdyż zapotrzebowanie na m etali­
zowane skóry , ich wyroby jest znaczne, a pokry­
wało się je dotychczas prawie wyłącznie importem.

AH>«.

Kujne żelazo podług metody Basset’a.
i  a  tT T n  ..  - .  -     1- • / .Nie tak  dawno rozpoczęło się w ytapianie żelaza kuj- 

nego w Dennemont (Francja), w nowych' instalacjach — 
podług system u B assefa , przedstawiającego ostatnie s ło ­
wo techniki w  k ierunku m etalurgji.

System ten polega na bezpośredniem w ytapianiu ku j- 
nego zelaza z rudy z pomin;ęciem w ytw arzania surowca 
w wielkich piecach dzięki czemu otrzym uje się. kolosalną 
oszczędność w m aterjalach opalowych.

Basset zastosował w ielki piec obrotowy w rodzaju 
znanych pieców cementowych, przyczem dla osiągnięcia w y­
sokiej tem peratury  użył pyłu węglowego wprowadź, w pło­
mień. Powietrze niezbędne dla tego celu uprzednio o- 
czyszcza się od wilgoci przy pomocy wymrożenia i pod­
grzewa się do 1.000 C.

Cały dowcip polega na tern, ża przy tern dostęp po­
w ietrza reguluje się w ten sposób, ażeby obok azotu w 
gazach redukcyjnych pow stawał tylko tlenek węgla (CO) 
a nie dw utlenek (t. j. C 0 2) przy jednoczesnem wytw orzeniu 
możliwie wysokiej tem peratury  (około 2.000° C.).

Dalszym ważnymi czynnikiem tej metody jest w prow a­
dzanie mieszaniny rudy, topników i w ęgla w stanie sprosz­
kowanym do pieca obrotowego tak, ażeby, mieszanina ta  
posuwała się na spotkanie przeciw prądu gorących gazów.

Wszelkie szkodliwe domieszki jak krzem ionka, kwas 
fosforowy a naw et i tlenki m anganu przechodzą całkowicie 
i bezpośrednio do żużla nie zanieczyszczając żelaza.

Miękkie nienawęglone żelazo kujne w raz z płynnym 
żużlem spływ a do specjalnej komory, gdzie wobec różnicy 
ciężarów gatunkowych następuje oddzielenie m etalu od 
żużla.

W  razie potrzeby takie żelazo może albo iść odrazu do 
mechaniczne., przeróbki odkuwania itp . albo też postępuje 
do pieców elektrycznych dla produkcji stali.

Tlenek węgla (CO), wychodząc z pieca obrotowego 
z tem peraturą około 1100° C„ służy do ogrzewania po­
trzebnego dla procesu pow ietrza zasilającego palnik i może 
byc zastosowany do innych celów, bowiem zaw iera w so­
bie olbrzym ią wydajność cieplną.

Stosow ano do tychczas w ielk ie  piece do w yrobu  żelaza 
•ujnego s ta ry m  sposobem , jak  p rzy  procesie B a s s e ta  gdzie 

wyciąga się z rudy 99°/„ zawartego w niej żelaza przy 
om inięciu pośrednich  p rod u k tó w .

N ajw ażniejszą, zdobyczą tego  sy stem u  je s t  n iebyw ała  eko- 
nom ja opału . Tak n. p. przy piecach wielkich na tonnę 
wyprodukowanego surowca potrzeba minimum 1.100 ks  
doskonałego koksu hutniczego, natomiast zastosowując sy­
stem Basset a zuzywa się zaledwie 600 kg. węgla chudego, 
dla otrzymania tonny gotowego produktu, t. j. żelaza, a nie 
surowca. P rzy tem  zysku je  się c a łą  moc ciepła w  odchodzą­
cych gazach , k tó rą  m ożna zużyć  na  inne cele.

P ierw szy  w iększy m odel pieca obrotow ego B a s se fa  w 
D ennem ont p roduku je  zupełn ie  przem ysłow o dziennie 100 
ton ze laza  ku jnego , przy zaoszczędzaniu przeszło 50o/„ wv- 
datków na materjał spalinowy.

D la nas powyższy wynalazek ma doniosłe znaczenie 
wobec tego, iz nasze rudy, będąc niskoprocentow ym  nie 
szczególnie się nadają do przeróbki w wielkich piecach, n a ­
tom iast zastosowując system B asse fa  moglibyśmy znacznie 
zwiększyć krajow ą produkcję żelaza przy osiągnięciu ob­
niżenia kosztow  tej produkcji. j^ j Alba.

Zdobycze biofizyki i fizjologji.
Skricki, prof, petersburskiego instytutu e lek tro - 

technicznego udowodnił, że ciało ludzkie również 
przyjmuje fale skoro znajdzie się w sferze pola e- 
lektromagnetycznego. Prócz tego zdołał on n a ­
wet zmierzyć ich długość.

W ynalazek swój zawdzięcza prof. Skricki przy­
padkowi. Pi-Zy przeprowadzaniu doświadczeń przyj­
mowania i wysyłania ultra krótkich fal zauwążył 
p. Skricki, ze przy każdorazowem zbliżeniu się czło­
wieka do aparatu  jego własnej konstrukcji, a p a ­
rat zmieniał f a lę  radjową. Fak t ten przyciągnął

(uwagę badacza i przyprowadził go na hipotezę 
ze organizm  ludzki, gdy znajdzie się w obrębie 
pola elektrom agnetycznego przyjmuje fale radjowe 
transform uje je i odsyła w przestwór w nowej po- 
s K o w 'e  te fale przyjmuje znowu aparat, a za- 
pom ocą galwanom etra można je zmierzyć.

W  dalszym ciągu prof. Skricki skonstatował, 
ze każdy człowiek m a własną falę o charak tery’ 
stycznej długości Z powodu jednakże nieznanych 
dotychczas wpływów fale te podlegają częstej zniia-
nie' P. W.
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Doniosły wynalazek Polaka.
P ośród  now oczesnych środków  lokomocji — sam ochód 

— śladem  w szystk ich  innych kulturalnych krajów  zdobył i 11 

nas w Polsce p raw o obyw atelskie i podczas gdy do niedaw na 
jeszcze by t on zew nętrzna oznaka dobrego usytuow ania w ła ­
ścicieli, posługujących się sam ochodem , dziś spopularyzow ało 
się już jego znaczenie w  kierunku niezbędnej w prost w  życiu 
gospodarczem  m aszyny, służącej bądżto  do szybkiego przew o­
żenia c iężarów  i tow arów  lub też spraw nego załatw iania 
sp raw  w przem yśle i handlu, zw iązanych z koniecznością czę­
stego podróżow ania. Sam ochodow y ruch osobow y i tran spo r­
to w y  w zrasta  więc z roku na rok a naw et z m iesiąca na m ie­
siąc.

Podobnie jak w  ruchu kolejowym , mimo szczytu  udosko­
nalenia, n ieszczęśliw ych w ypadków  w  historji działania kolej­
nictw a w ykluczyć nie zdołano, tem więcej różnego rodzaju 
nieszczęśliw ych w ydarzeń  notow anych byw a w  ruchu au to­
mobilow ym , odbyw ającym  się na ożyw ionych przechodniam i 
drogach m iast i m iasteczek o raz  na szosach i drogach wol­
nych. łączących jednę m iejscow ość z drugą.

Do zagadnień udoskonalenia tegoż now oczesnego i w y­
godnego środka lokomocji m iędzy innemi zaliczało się w yna-

•

lezienie p rzy rządu  w ykluczającego zupełnie lub conajmniej 
zm niejszającego liczbę w ypadków  przez przejechanie osób i 
zw ierząt. Trudne i w ażne to zadanie, k tórego do tychczas z 
pożytkiem  nie zdołano zrealizow ać, jak się dow iadujem y roz­
w iązał po długich zabiegach i próbach pan R ozw adow ski, 
k tó ry  skonstruow ał apara t zapobiegający  w ypadkom  sam ocho­
dow ym . A parat ten przyczepiony  jest z przodu do chłodnicy 
i ram y sam ochodu w  ten sposób, ż e  w yklucza m ożność p rze ­
jechania jakiegokolw iek przedm iotu lub is to ty  żyw ej. P rz y ­
rząd  w ynalazku p. R ozw adow skiego w  przypadku  najechania 
bądź zabiera przedm iot najechany w zględnie odrzuca na bok.

Nowy ten w ynalazek, m ający doniosłe znaczenie dla bez­
pieczeństw a publicznego, poddany będzie w  najbliższym  cza­
sie ostatecznym  próbom  pod nadzorem  czynników  fachow ych 
i p rzedstaw icieli w ładz, poczem  dopiero oddany zostanie do 
użytku publicznego.

M iejmy nadzieję, że now y w ynalazek, jak w iele innych 
podobnych już prób nie zaw iedzie, lecz spełni dla ogólnego 
dobra w łaściw e sw e przeznaczenie. p .w lcz

Automatyczne gatunkowanie cygar.
Sortow anie cygar na. jasne, ciemne itp . w edle koloru , 

p rzeprow adzali dotychczas ludzie w praw ni w p ro st specja- 
ejaliści zaw odowi. Po d ług ich  p róbach  udało się zastąp ić  
p racą  m aszynow ą, dotychczasow ych zaw odow ych seg regato  
rów  cygar, i to  z w ielk im  plusem  dla liczby i g a tunków  
sortym entów  cygar.

Proces Sortow ania odbywa, się au tom atyczn ie  w  n a ­
stępu jący  sposób. G otow e cygara,, pisze U m sehau, w p ro w a­

dza, się do m aszy n y -seg reg a to rk i na  taśm ie bez końca i 
p rześw ie tla  e lek try czn ą  lam pką żarow ą. O db ija jące  się p rzy- 
tem ód nich św iatło  pada na kom órkę foto-elektryczną, 
i odpow iednio do natężen ia  re flek su  św ie tlnego , odnośny 
przyrząd autom atycznie reguluje nap ięc ie  prądu elektry- 
nego w ten sposób, że poruszany  tym  prądem  m echanizm , 
p rzesuw a cygara  w edle barw y  — w różnych  k ie runkach  i 
doprow adza do podstaw ionych  pudełek .

Z wiedzy i praktyki ♦
Lakier z d rz e w a  odporny na działanie wody, k w a só w  

1 ługów.
40 g r. dobrego sze llaku  rozpuścić w  200 cm3 sp iry tu su  

i 100 cm3 benzolu, ciągle m ieszając, w staw iw szy  naczynie 
d» 60° gorącej wody. Jednocześn ie  20 g ram . suchej 
baw ełny  s trze ln iczej (kollod ium w olle) w rzucam y do 150 

sp iry tu su , przez sk łócenie dopuszczam y do n as iąk n ię ­
cia ty m  sp iry tusem  i w lew am y 150 cm® benzolu. B aw ełna 
rozpuści się w  te j m ieszaninie przez c iąg łe  m ieszanie na 
zimno. G dyby nastąp iło  zm ętnienie należy dodać 40 cm3 
e te ru . , .

.  R o z tw ó r  baw ełny m ieszam y z roztw orem  szellakow ym
—  dajem y odstać się, ew en tualnem u osadow i, zaw iera jąc  z a ­
nieczyszczenia. oddzielam y i mamy gotow y św ietny  l a ­
k ier, k tó ry  m ożem y w razie  potrzeby, rozcieńczyć odpo­
w iednio m ieszaniną rów nej ilości sp iry tu su  z benzolem.
—  L akierow ać należy drzew o suche, k ilk ak ro tn ie  sm aru jąc  
każdym  razem  cienką warstwą..

Zabezpieczenie ż e la z a  i s tali  cd rdzy.
W edług  ,,B ayr. Ind . und  G ew . BI." 15 r., N . 48, s tr . 

185, najlepszy  sposób zabezpieczenia s ta li , w zgl. żelaza 
od rdzy. je s t pokryw anie ich, ołow iem , lecz dotychczas znana.

technika pokryw an ia  ołow iem  n ie  daje  jeszcze zadow aln ia- 
jących re z u lta tó w . Ł atw iej dochodzi się do tego przez 
kom binację cynku z ołow iem , a m ianow icie osadzając p o ­
czątkow o e lek tro lityczn ie , na żelazie cynk. a  następnie  
o łów . O łów , jak  w iadom o, jesi bardzo  odporny na w sze l­
kie dz ia łan ie  atm osferyczne i na  kw as siarkow y ( S 0 2J 
o raz  inne zw iązk i s ia rk i —  które, pow ietrze, zw łaszcza 
w ielkom iejsk ie , w  pokaźnej liczbie, zaw iera . -  W  ten 
sposób m ożem y w szystk ie  m etale, z w y ją tk iem  g linu  (A lu ­
m inium ) ocynkow ać i następn ie  pokryć ołow iem . O czyw iście 
rów nież i d ru t. O trzym ana  pow łoka je s t t rw a łą  nawet, na 
d z ia łan ia  m echaniczne: nie jest, łam liw ą, n ie k ru szy  się.

Samo ty lko  cynkow anie żelaza, ze w zg lędu  na d z ia ła - 
'n ie  S 0 2 na cynk nie je s t p rak tyczne, gdyż z b iegiem  czasu 

cynk, zaa takow any  przez SO., zbu tw ie je , w zględnie  przy  
jednoczesnym  d z ia łan iu  w ilgoci, w ody, rozpuszcza się i 
odsłan ia  żelazo.

Czyszczenie przedm io tów  z niklu.
U żyw am y do tego  w yskoku  z dom ieszką 2 proc. k w asu  

siarkow ego. P rzedm io ty  zanurzam y do pow yższego płynu , 
poczem obm yw am y w odą. N astępn ie  czyścim y jeszcze raz 
w yskokiem , poczem w ycieram y gałgank iem . M ożna ró w ­
nież używ ać w yskoku, zaw ierającego  2 procen t k w asu  s ia r ­
kow ego i 2 p rocent azotow ego. W  jtej m ieszaninie t r z y ­
mam y p rzedm io ty  pół m inu ty , poczem oczyszczam y w odą 
i w yskokiem .

Włocławskie Młotownie Parowe i Fabryka O si»J. Szwarc, Włocławek
Telefon Nr. 21 Adres telegraficzny; 

Sz w arc-Włocławek
polecają: Osie toczone d o  w ozów  i pow ozów •u
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P atenty  na wynalazki.
U dzielen ie

Tłustym drukiem oznaczono numer patentu. Cyfry i lite­
ry przed numerem patentu oznaczaja klasę, podklasę i grupę, 
do której zaliczono wynalazek. Następnie kolejno są umiesz­
czone: nazwisko właściciela patentu; tytuł wynalazku; data 
zgłoszenia; po skrócie „Pierwsz.“, który oznacza pierwszeń­
stwo ze zgłoszenia w jednym z krajów, należących do Kon­
wencji Związkowej Pąryskiej, data zgłoszenia zagranicznego 
i w nawiasie kraj, gdzie zgłoszenia dokonano; data udzielenia 
patentu.

?8c15 3148.. Górnośląskie Fabryki nraterjałów 
wybuchowych Sp. Akc. (Górne Łaziska, Polska). 
Sposób wyrobu m aterjalów  wybuchowych. 9 .  1 1 .
1 9 2 0 .  Pierwsz. 1 1 .  9 .  1 9 1 9  (Niem cy). Udzielo­
no 7. 1 0 .  1 9 2 5 .

y8es 3013. Friedrich Kurt Bunge (Mikołów, 
Polska,) i Górnośląskie Fabryki m aterjalów w ybu­
chowych Sp. Akc. (Górne Łaziska, Polska). Spo­
sób powiększenia początkowej siły wybuchowej k ap ­
sli wybuchowych. 19. 8. 1924. Udzielono 25. 9. 
1925.

79^23 3109. Fabryka maszyn precyzyjnych „ L i­
centia" Tow. Akc. (Poznań, Polska). Przyrząd! do 
płaszczenia gilz papierosowych. 12. 7. 1923. U, 
dzielono 2. 10. 1925.

89e2 3018. Józef Morze (Sosnowiec, Polska). 
W arnik ko moro wy do gotow ania cukrzyc na k ry ­
ształ. 12. 11. 1923. Udzielono 25. 9. 1925. '

3b2S 2934. W aldem ar W itting (Gdańsk, W ol­
ne Miasto G dańsk). Przytrzymywacz do spodni. 
17. 7. 1922. Udzielono 18. 9. 1925.

7fo 2889. Bism arckhutte i E rnest W iglenda 
(W ielkie H ajduki, Polska). Sposób wytwarzania 
skręconych naksztalt śruby kańciastyeh prętów że­
laznych lub stalowych. 22. 1. 1924. Udzielono 15.
9 .  1 9 2 5 -

ioa22 2940. W ojciech Świętosławski (W arsza­
wa, Polska). Sposób wytwarzania węgla w'ysoko- 
aktywnego ze słomy i innych m aterjalów , zawiera­
j ą c y c h  krzem ionkę. 31. 3. 1922. Udzielono 18. 
9. 1925.

I 2 e 3 2938. Galicyjskie Towarzystwo Naftowe 
„G alicja" Sp. Akc., W acław Junosza-Piotrowski i 
H ugon Burstin (Drohobycz, Polska). Sposób wy­
dzielania gazów i ciał lotnych. 9. 11. 1922. Udzie­
lono 18. 9 .  1 9 2 5 .

1 5 d i i ,  2824. W ładysław  Sosnowski (Dąbrowa 
Górnicza, Polska). Rozpieracz do zaciskania form 
drukarskich. 25. 5. 1921. Udzielono 9. 9. 1925.

2 ia66 2933. Józef Plebański (W arszawa, Pol­
ska). System antenowy nadawczo-odbiorczy dla te- 
tegrafji i telefonji bez drutu. 9. 1. 1924. U dzie­
lono 18. 9. 1925.

2 ia (i7 2 t. Ministerstwo Spraw W ojskowych 
(W arszawa, Polska). Lampa katodowa. 17. 9. 
1924. Udzielono 25. 9. 1925.

2 ia (17 2965. Józef Plebański (W arszawa, Pol­
ska!. Antena filtrująca nadawczo-odbiorcza dla te- 
legrafji i telefonji bez drutu. 8. 11. 1924. U dzie­
lono 22. 9- 1925.

2bb4T 2961. Onufry Rądlewski (Poznań, Pol­
ska:. A parat do napełniania butli stalowych gązem 
acetylenowym. 26. 9. 1921. Udzielono 19. 9. 1925.

3oa6 2877. Adam L. Szwaj kart (Konin, Pol­
ska);. Słuchawka d wuuszna podwójna. 11. 12. 1922. 
Udzielono 14. 9. 1925.

3°i5 2808. Stanisław Rozwadowski (W arsza­
wa:, Polska). Sterylizator rurkowy. 28. 10. 1924. 
Udzielono 8. 9. 1925.

56aH 28l l .  Teodor Fróhłich (H ajduki W iel­
kie, Polska i Georg Lwowski (Świętochłowice, 
Polska). Piec do ogrzewania pomieszczeń. 24. 2
1921. Udzielono to. 9. 1925.

36bł; 2967. W ładysław  Zalewski Milanówek, 
Polska). Piecyk do jednoczesnego ogrzewania p o ­
mieszczeń i gotowania lub pieczenia.. 24. 10. 1921. 
Udzielono 22. 9. 1925.

4 2 a is  2983. Johann Pietras Bittkow, pow. K a­
towice, Polska . Cyrkiel do wykreślania Hnji spi­
ralnych. 15. 7. 1922. Udzielono 23. 9. 1925.

42f.j 2906. M arjan Lewandowski (Serock n. 
N., Polska). W aga stołowa. 23. 2. 1922. Udzie­
lono 16. 9. 1925.

68 b9 2881. Tadeusz Potocki (Uhryń, Polska). 
Zatrzask do okien. 25. 9. 1922. Udzielono 14. 9. 
I925-

7oaj 2998. Stanisław Jan Majewski (W arsza­
wa, Polska). Oprawa trocinowa wszelkich pręcików, 
stanowiących ołówek. 29. 9. 1924. Udzielono 24. 
9. 1925.

83b] 2963. M arjan W ojciechowski (Wilno, Pol­
ska). Zegar elektryczny. 22. 7. 1922. Udzielo­
no 22. 9. 1925.

85I9 2968, Jan Butelski (Kraków, Polska). — 
Przyrząd do spłókiwanja klozetów. 19. 12. 192.1! 
Udzielono 22 9. 1925.

N r. 319. (29. 9. 1925). Leopold Tahler, Łódź 
(Polska). Ram a do roweru, 8. 7. 1925.

N r. 320. (29. 9. 1925). Andrzej Rodak, W ar­
szawa (Polska). Pułapka na szczury i myszy. 1. 
9. 1925.

Nr. 321. (30. 9. 1925). Leopold Tahler, Łódź
(Polska). Ram a do roweru. 8. 7. 1925.

N r. 322. (7. to. 1925). Teodor Jankowski, Po­
znań (Polska). Przenośny aparat do podgrzewania 
wody. 30. 6. 1925.

N r. 323. (7. to. 1925;;. Franciszek Łabicki,
Poznań (Polska). Przyrząd do gry w piłkę. 17.
9 1 9 2 5 -

Nr. 324. (9. 10. 1925)- Paweł Gorłow, Łódź
(Polska). Przyrząd do nauki odczytywania tem pe­
ratury. 25. 8. 1925. ;

N r. 325. (9. 10. 1925). Firm a Kabelfabrik
Aktien-Gesellschaft, Bratislava (Czechosłowacja). 
N ieskręcający się przewód dla prądów słabych, z 
drutem  zaopatrzonym w elastyczną powłokę, zwłasz­
cza dla celów telefonicznych i rad  jo technicznych.
90 9- 1925-
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N arzęd z ia  i przybory dla  
k opa lń ,  hut, w a r sz ta tó w  
m a s z y n o w y c h  i e l e k t r .

Ż elazo, blacha, dźwigary, 
rury. Metale, artykuły bu­
dow lane. — Przybory do  
gazu, w od ociągów  i kana­
lizacji. Żarówki „Osram" 
Okucia budow lane. (565)

S k ł a d  n a c z y ń ,  n a r z ę d z i  domo­
wych i k u c h e n n y c h  Beagid.
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Zakłady Elektro
w Łaziskach Górnych

Sp. x o . p.

w y r a b i a j ą

K A R B I D
WSZELKIEJ GRANULACJI

S p r z e d a ż  c a i e j  p r o d u k c j i  p r z e z :

Centralą Sprzedaży Karbidu
K a t o w i c e
ulica MłyAska nr. 5
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|  hydrofuge „ C A S T O R “  =
ss jako domieszka do zaprawy cementowej 2

|  ZABEZPIECZA MURY OD 0) 
IJj P R Z E C I E K A N I A  W ODY M
HI Z a b e z p i e c z a  Tarasy, Rezerwoary,
—  Kanały, Baseny, Tunele, Fundamenta, UJ
jjj S z c z y t y ,  F a s a d y ,  I z o l a c j e  i t. d. =
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Ul t e m p e r a t u r y  i a tm o sfe ry . ; •
jjj Posiada na składzie 989 [ji

Maurycy K arstens 1
—  ulica Koszykowa nr. 7. Telefon nr. 2 7 -9 5  l j |

w W arszaw ie .  =
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i : TOWARZYSTWO
R D D J O T E C H i l l C Z N E

m :
(Sp. Akt.)

WŁASNA WYTWÓRNIA:
Q  d  f t  i  f | .  części składowych
I f  M U  1 1 1  aparatów /'A'VVVVWVVVVVV^

i ! L "  W  » lampek katodowych
oraz firm:

„M arconi 's  W ireless Telegraph  Co. Ltd.“  w Londynie 
„S ocie te  Francaije R adioelec tr ique“  w  Paryżu 
„Sterl ing Telephone and Electric Co. L td ."
F A B R Y K A :  M okotów, ulica Narbuta Nr. 39 ,

telefony: 38-80, 182-16, 182-17, 38-83.
WYDZIAŁ SPRZEDAŻY: Salon Audycji, PI. Saski,

Hotel Europejski. Telef. 38-86.

A D RES TELEGRAFICZNY: „ W Y S P O L R A D — W A R S Z A W A ,,
2471

a se m sm tsm m sm a m m ism ia m
Czcionkami drukarni „Kupea1 

Za redakcje odp«wi»d*: A rtur Gustowski.
w Poznaniu, ulica Wielka nr. 10

Nakładem; Towarzystwa W jdawn. „K*pi*e“.


